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RURYER LITEWSKI.
w  W iln ie  w  Poniedziałek dnia  1 2  P a źd ziern ik a  v. s. 1 8 0 1  Boku.

W TAnOMOŚei  R в a j o w e.
Sankt-P etersburg  dnia  2 P a ździern ika  

W N а у w y ż s z у m ukazie Jbgo Cbsarskiby 
Mości do Raiły Państwa pod 2З Września wyrażo­
no: „Rzeczywistemu RadzcyTaynemu.Aowosi/cotrM. 
Rozkazujemy Lydź Członkiem R»dv Państwa. (&.S.)

— Dodatek do Gazety Ruskiego Inwalida N. 2*9 
z d. 2gu Pa/Mzśeroika, zawiera doniesienia do J egu 
Cesarskiey M ości, od Jenerała Marszałka Polnego 
Xiąięcia Warszawskiego, H,r»bi Paskiewicz»-tiry- 
wańskiego, pod dniem 2Э Września, o zupełneoi i o- 
statecznem oczyszczeniu Królestwa Polskiego od 
woysk buntowniczych. (Doniesienia te w Nrze na- 
etępująeymKuryeraJLite wskiego w zupełności umie­
ścimy.) ---- ;--------

NAYPODDANSZY RAPPORT
W o d za  N aczelnego A r m ii D zia ła iącey , J e ­

n era ła  M a rsza łka  Potnego, X ią ięc ia  W a rs z a w ­
skiego , H rab i P askiew icza E r y  irańskiego , pod  
dniem  i 5 -teraźnieyszego W r z e ś n ia , zaw iera jący  
szczegóły dwudniowego sz tu rm u  m iasta  W a r s z a ­
wy,t i wzięcia go p rzez  Z w yciężkie  W o yska  nasze.

(A Gazety Sanktpetersburskiey),
W doniesieniach moich, do dnia 2lgo zeszłe­

go Sierpnia , miałem szczęście doprowadzać do 
wiadomości W aszey C esarskiey Mości, o przygo­
towaniach, przedsiębranych w Armii, dla zdoby­
cia Warszawy.

Oczekując przy wiedzenia ich do końca, po­
czytałem za rzecz nieodbitą, dla ostatecznego za- 
determirio wania naszych działań, zebrać tymczasem 
Rady Wojenną , która t#z, wieczorem dnia 23go, 
w wigilią p r^ b y c1» ostatnich do A rmii poaiłkow , 
była zwołany u mnie , z następnych przedniey- 
azych osob: J bgo Cbsarskiby W ysokości . W iel­
kiego Х іесіа Michała P awłowicza; Naczelnika 
Głównego Sztebu Armii, Jenerała Adjutanta Hra­
biego rto lia \  Dowódzców Korpusów : Grenadyer- 
ekiego, Jenerała Xięcia Czachowskiego; igo Pie­
szego, Jenerała Adjutant* Hrabiego P ahlena  igo\ 
3go Pieszego, Jenerała Borona K re u tza ; 3 go od­
wodowego Jazdy, Jenerała Hrabi W it ta ; Jeoerał- 
Adjutantów: Xiążęci« S.zczerbatowa  i B is tro m a ; 
Jenerał-Kwatermistrza, Jenerałs-Adjutant», N eid-  
h a rd ta ; Sprawującego obowiązek Naczelnika Ar- 
lylleryi w Armii, Jenerała Adjutanta Xięcia Gor- 
czakowa, i Naczelnika Inżenjerów, Jeoerał-Majo- 
ra Dena. — Przełożyłem do ich zdania dwa za­
pytania: pierwsze: czy jest konieczność attakowa- 
nia Warszawy? i drugie : z którey strony pozy- 
teczniey jest uskuteczniać ten attak?

Co do pierwszego , wszyscy oświadczyli je­
dnogłośnie, że szturm W a r s z a w y , jest konieczny, 
i stanowi, w teraźnieyszych okolicznościach > je­
dyny i nayrychleyszy śrzodek do jey owłedania. 
Względem zaś punktu nayłepszego do attaku, J e­
go Cesarska W ysokość, i wszyscy prawie na Ra­
dzie obecni, obrali część miasta, ku wsi W o li 
wychodzącą, t. j. przestrzeń pomiędzy W o lsk iem i 
i Jerozolim skiem i rogatkami. Dzieląc w zupeł­
ności to zdanie, ja, zgodnie z niem, rozstrzygną­
łem wybór attakowania W o li , zamierzywszy zacząć 
szturm dnia 27go. Ale tuz żalem otrzymane godne 
wiary wiadomości i doniesienie Jenerał Adjutęnta 
Barona B o żen a , poił 21 Sierpnia, o znaydowaniu 
się polskich oddziałów: jednego, pod dowództwem 
B om arino , w blizkości B rześc ia , i drugiego pod 
komendą Łubieńskiego , w P ło c k u — skłoniły mię 
przyśpieszyć, ile można, uderzenie, ażeby skorzy­
stać z oddalenia się ze stolicy woysk pomienionych; 
a następnie szturm postanowiono rozpocząć zrana
dnia  25go. ...........................................  , .

T y m e m e m ,  s tosują» s ię  n a j ś c i ś l e j  do  swię*

tey woli W aszey Cbsarskiby Mości — unikać da­
remnego Itr*i rozlewu,— posłałem naprzód do 
W a rsza w y . 7 o ś w І s d c ze ni e m ostatniego miłości v% ego 
wezwania W aszey Cesarskiey M ości, do Narodu 
Polskiego,ażeby buntownicy nie mogli wyznawać 
się niew iatiomuścią o wspamałey ku nim łask» o- 
ści W aszey Cbsarskiby M ości; »1« nadęte ich o- 
dezwy, rychło dowiodły, jak mało oni zasługują 
na oszczędzenie; — i okropności szturmu, dla mia­
sta tak ludnego, stały się, tym sposobem , wbrew 
przeciw memu życzeniu, nieuniknidnemi.

Obronę W a rs z a w y , stanowiło więcey 70 od­
dzielnych fortyfikacyy,regularnie rozrzuconych we 
trzy rzędy 1 przodu przedmieść, urządzonych jak 
naylepiey ku wzajemnej obronie, i wspieranych 
jeszcze ogniem głównego wału mieskiego, wzmo­
cnionego z fróotu częstemi fleszami dla skrzy- 
dłowey obrony, а г tyłu — redutami, umocnionemi 
ogrodzeniami , domami i barykadami. Pierwszy 
szereg oddzielnych fortyfikacyy, był oddalony na jak 
naybhższy wystrzał karabinowy od głównego wa 
łu, drugi od pierwszego, znaydował się nie tlaley 
od kartaczowego polotu, a ost»tui i naydabzy sze­
reg _ na pół-działowego wystrzału, t. j. З00 do
4 oo sążni od graniozącey z nim linii. Pomiędzy 
warowniami tego ostatniego szeregu, wieś Pt ola , 
osobno przed innemi była obwarowana, i sama mia­
ła postać naymocnieyszego zamkniętego szańca, 
którego część, przyległa kościołowi, zabezpieczo­
na nadto była drugim wałem» za którym i sama 
budowa murowanego kościoła, dla zrozpaczonej 
obrony i ostatniego odporu , opasane były pali­
sadami ze strzelnicami w ścianach.

Niektóre z fortyfikacyy były zupełnie zamknię­
te, wszystkie zaś inne, zakrywane były w szyjach 
moonemi palisadami, a wiele i blokhauzami. Wy­
sokość wału i głębokość rowu,  daleko przewyż­
szały zwyczayną miarę polowych fortyfikacyy, w 
wielu mieyscach dochodziły nawet 12tu stop, e 
nigdzie nie były niższe od lociu. Prócz tego przy 
W  oli, i w innych mieyscach , grunt gliniasty do­
zwolił porobić pokocistości, i bez darnowania,bardzo 
spadziste. Obrona wszędzie prawie wzmocniona 
grubemi w rowie palisadami, a w niektórych miey­
scach jeszcze mnogiemi rzędami wilczych jam.

Takie były trudności, które sta w iły się Ar­
mii W aszey Cesarskiey Mości. Do nich przydać 
należy jeszcze znakomitą przewagę artylleryi bun̂  
towników w wielkości kalibru. Wielka część 
dział na wał»ch, była rozmiaru twierdzo w ego, a 
między niemi znaydowały się ogromne działa tu­
reckie, które, po wzięciu W a r n y  w 1828 roku, 
łaska W aszey Cesarskiey Mości darowała W a r -  
sta w ie , na pamiątkę pomszczenia się za krew W ł a ­
dysław a, i poległych z nim Słswian.

Z liczby warowni, powyżey opisanych, punkt 
W o la k i , z otaczającemi go czterma redutami i 
flaszami,stanowił oddzielną przodową obronę/TYzr- 
szaw y  , którą też ja przeznaczyłem za główny cel 
pierwszego naszego uderzenia.

Woyska rozrządzone były do pierwszego at­
taku W a rsza w y , podług rozplenia tu załączone­
go, i wieczorem dnia 2 4got korzystając z ciemno­
ści, zbliżyły się ku buntownikom, tają wszy przed 
rozświtamem, ni że у następujące pozycye:

1 gzy Korpus Piechoty, pod komendą Jenerał- 
Adjutanta, Hrabi P a h lena , przeznaczony do atta­
ku s*mey wsi W o l i , przodowego przed nią lu­
neta i innych redut , leżących w kierunku ku 
wsi P a ryż, stał po obu stronach szosie B łońskie­
go, na wyniosłości wsi C hrtanow ey.

2gi Korpus Pieszy Jenerała K re u tza , prre-
m a c i o n y  do  a t t a k u  w a r o w n i ,  b ę d ą c y c h  na  p r a w o



cd W o li  ku R aczyńskiem u  szosse; rozłożył się me 
prawey stronie wsi W io ch y .

Oddział Jenerała Porucznika M u ra w jew a , 
który był powinien działać na wieś R akow ięc , dla 
odciągnięcia buntowników ku ысь&ъ K rakowskie­
m u, przeszedł do R akow a.

Oddział Jenerbł-Mnjora Strandm anna , prze­
znaczony do fałszywego altaku i uważania na L u -  
M ińskie szesse, stał we wsi SłuŁtmcu.

Dywiiya Lekkiey Gwatdyyskiey Jazdy, pod 
komendy Jenerała Porucznika, Hrabiego Dlostitzu, 
przeznaczona do utrzymywani* związku między 
w у że у pomienionemi dwoma oddziałami i dla od­
parcia mogących by$łź na tey czystey przestrze­
ni Wycieczek; rozłożyła się poza wioską Zbarź.

Oddział Jenerała Porucznika Xifżęcia C hił- 
Ttowa, przeznaczony dla ochrony naszego ostatnie­
go lewego skrzydłs, przeszedł w lew o od l i  or pa­
su Jenersł-Adjutanta Hrabi JPahiena, około wsi 
G hrzanowey.

Cała Piechota Korpusu Gwardyyskiego i 
dwie dywizye Grenadyerów, przeznaczone na re­
zerwę, rozłożyły się: pierwsza w lewo od wsi W ie l-  
kU O pacze , poza 2gim Korpusem Piechoty; a dru­
ga po obu stronach B łońskiego  szrisse, na wynio­
słości wsi S za m o ty , poza pierwszym Korpusem 
Piechoty.

Artyllerya Rezerwowa i cała Kawalerya Re­
zerwowa, pomiędzy dwoma wyżey wyrażonemi kor­
pusami pierwsza pod wsią Solincy, a ostatnia, aa nią, 
pod wsią Szam oty .

Kozacy, będąc rozstawieni po końcach obu 
skrzydeł, powinni byli partyami swe mi trwożyć 
buntowników na prawo około W  Ulanowa i Ćzer- 
niakow a; a na lewo ku M a rym o n to w i, uważając 
od tego mieysca całą przestrzeń do W isły .

Główna Kwatera Armii przeszła do wsi W  lochy.
W tym rozkładzie woysk» noc przepędziły.
Z każdego półku pieszego Gwardyi wezwa­

no po sto ludzi na ochotnika, z których złożyły 
się póibataliony połączone podług numerów, od­
powiadających ich brygadom: z nićh iszy półba- 
islion przyłączony do lgo Korpusu, 5 ty do 2go, a 
dalsze trzy do czasu pozostały przy swoim Kor­
pusie; dpi л jogu wszyetkie bt, ■- , jątku uży- 
temi zostały do działania w głowie kolumn.

Ochotnikom tym, a równie i dsiszym woy- 
skom; do pierwszego szturmu przeztieczonym, roz­
kazano było złożyć tornistry n* mieyscach no­
clegu. Wszystkie zaś Woyska Armii tego dnia, 
dla ł&twieyszego w dymach i kur:-,u walki rozró­
żnienia od woysk Polskich, otrzymały rozkaz bydz' 
w mundurach.

Do działań przy opakowania warowni, posta­
nowiłem za ogólne prawidło, naprzód, strzelać do 
nich prze* dwie godziny, bardzo mccuo, artyllbryi, 
ledwie tylko przykrytey od części piechoty; potem, 
zbliżywszy pierwszą linią piechoty do iuterwalli 
Artylleryi, szybko ruszyć ją do srturmu, razem z 
działami kormemi, którym, wyleciawszy, jak mo­
żna nsyprędzey i nayhiiŻey na skrzydło W a rsza w ­
skich  fortyfikacyy , ułatwiać szturm dla piechoty; 
drugiey zaś i innym attakującym liniom hydź wtedy 
W tyle przy głównych baleryach, i tylko po pierw- 
szem uderzeniu przybierać kierunek, stosownie 
do okoliczności, ku j«go wsparciu, lub też ku od­
nowieniu szturmu , jeżeliby pierwsza linia prze­
ciw oczekiwaniu odbitą została.

Na tych głównych prawidł cb, rozkazałem 
zasadzać i szczególne rozporządzon a dla Piechoty 
i Artylleryi; przeznaczenie zaś Kawaleryi ograni­
czyłem działaniem na wycieczki buntowników.

O godzinie 4 tey zrana, woyska były gotowe 
do szturmu; a o godzinie 5 tey nestąpił pierwszy 
wystrzał z szańców buntowniczych.

4 o dział Korpusu Jenerała K reu tza , pod na­
czelnictwem Jeoer&ła-iYlajora Fiedorenki, i 52 dzia­
ła Korpusu Hrabi P ah lena , pod kommćndą Jene- 
rął-M*jora P erren a , zbliżywszy się bez wystrza­
łu na Зоо sążni od fort у fikany у, do szturmowania 
przeznaczonych, rozpoczęły do aióii naymocoieyszy 
ogień.

Rychło fortyfikącye te były znacznie nad bu­
rzone i wiele dział na nich podbito: ale dla więk­
szego dozupełnienia tego zburzenia, natężone strze­

lanie trwało przez dwie prswie godziny. Potem, 
Jenerał K reu tz у uformowawszy dwie szturmowej 
kolumny, pierwszy ruszył woysk* swojego Kor­
pusu ć<) szturmu; 2ga brygada lotey i lszabry- 
gada i tey dywizyi, pod komendą Jenerał Adju- 
t*rta G osm ara, ruszyły wlew o, na naybliiste od 
1P oh fort,=fikscye: ale buntownicy, przestraszeni, i 
na początki rozprzężeni działaniem oaszey Artyl- 
Jeryi, pośpieszyli opuścić redutę, i przebiegli do 
drugiey sąsiedzkiey. Jenerał-Adjutant JSeidhardt, 
który się wttnczas znaydował przy kolumnie Je­
nerała Geismarat dostrzegłszy to, spiesznie ją za* 
jął, tym czasem zaś, 2ga i 5cia brygada 5 tey Dy- 
wizyi, z Jenerał-Porucznikiem Sulim ą  i pod oso­
biste m naczelnictwem Jenerała K reu tza , ruszyły 
k u główney reducie , pośrzodku między W o lą  i 
Ilakowcetn  leżącey. Tu buntownicy użyli wszyst­
kich, jak tylko można usiluości, do zapamiętaiey 
obrony; ale upór okazał się daremnym1.

Otrzymawszy na początku jeszcze, doniesie­
nie Jenerała Kwatermistrza , Jenerał - Adjutanta 
J \e idhard ta  , że lewe fortyfikącye opuszczone eą 
przez buntowników i zajęte przezeń bez oporu,roz­
kazałem niezwłocznie Jenerał-Porucznikowi Gei- 
sm arow i udać się ku jednemu punktowi attaku— 
i, spółnem działaniem obu kolumn, mocny , zam­
knięty szaniec, pomimo głębokości rowu i kilku 
rzędów jam^wilczych, któremi były otoczone, wzię­
to nakoniec szturmem. Jenerał Ad/utaot G eism ar, 
ciężko raniony na początku szturmu, był zastą­
piony przez Półkownika L ip ra n d i, który, objąw­
szy na jego mieyscu dowództwo, przodem półków 
pieszych Jeleckiego  i Siew skiego , ze znamieniem 
w ręku, pierwszy wszedł na wał, w tymże czasie, 
kiedy Jenerał Major R utkow ski, z półkami R ie - 
łozierskim  i Ołoneckim , wpadł z przeciwney stro­
ny. Buntownicy, przywiedzeni do rozpaczy wido­
kiem niechybney zguby, zapalili skład prochowy, 
którego mocna ехрЬлуа nie mało zrządziła szko­
dy. Odniey, między innymi, zabity Dowódzca pół­
ku Biełozierskiego, Półkownik C hłudeniew  i lekko 
raniony, Jenerał-Adjutant Xiążę Gorczaków» oso­
biście rozrządzający Artyileryą, która w tem zda­
rzeniu, jek i we wszystkich innych, п'ѳ przesta­
wnia iśdź na wyścigi w gorliwości z Piechotą, a 
szczególniey dopomagała jey bliskim kartaczowyin 
ogniem. Fortyfikącye, wzięte przez woyska Jenera­
ła K reu tza , niezwłocznie zdstały urządzone prze­
ciw buntownikom, 1 uzbrojone należytą częs'cią na- 
szey Artylleryi, gdyż wzięte tam 6 dział wszyst­
kie były albo podbite, albo zagwożdzone. (d .c .n .)

— Przez n a y w y ż s z y  ukaz J. С. M. do Rzą­
dzącego Senatu pod d. 4  września, starszy nauczy­
ciel Gimnazyum Grodzieńskiego, Stanisław M a ł-  
c u i y ń s k i podług ustaw liczący się w gtey klas- 
sie, podniesiony do 8mey klsssy. (G. S.)

— Przez n a y w y ż s z y  rozkaz dzienny, z d. jg 
września, z powodu słabości zdrowia , otrzymuje 
uwolnienie Dowódzca Зсіеу brygady iszey dywi- 
zyi floty Baltyckiey, Kontr-adtmrał S a lt i  u  ( t . P .)

F B A № O Y A.
P a r y i  dn ia  25 września.

D a lszy  ciąg posiedzenia  dn ia  20. P. Thiers, 
przechodząc potem do systematu dyplomatyczne- 
go P. Rignon, wchodzi w nader szczegółowy roz­
biór dla pokazania, że systemat polityczny mini- 
steryum jest nayprzyzw oitszy i nayatosowuieyszy 
dla inlertissów i godności Fraocyi.

„Tak więc, rząd pragnie pokoju; nie zanie­
chał on niczego dla pokazania, że szczerze go pra­
gnie, i dobrze to czynił. Nie potrzeba, powiadają, 
z Belgium czynić niebezpieczeństwa dla siebie, a- 
le potrzeba je uczynić dla drugich. Przypuśćmy, 
żeby jaką biegłość wł dyplomacyi, nie wyobrażam 
jednakże jaka potrafiłaby uczynić obawę z tego, 
co jest bezpieczeństwem i lub bezpieczeństwo z 
tego, co jest obawą. Nie, Mości Panowie, Belgium 
było kłopotem, równie dla nas , jak dla wszyst­
kich mooarstw.Gdwołuję się do pamięci wszystkich.

. Co się tycze Polski, o tey kwestyi mnóztwo
mówiono rzeczy, przeciwiących się rozumowi._
Wspomniawszy o jeograficznem położeniu Polski, 
iż ona jest ogromną płaszczyzną bez granic, oto-



cżonąkrajami,które przeciwnie nnją granice bardzo 
trwałe, uczyniwszy uwagę, £9 naród ten , ze sła­
bym rządem, nigdy sam sobie nie wybierał mo­
narchów, i ze nie może należeć do żadnego wiel­
kiego dzieła, mówca okazuje, źe nigdy rządy, któ­
re następowały jedne po drugich we Francyi, nie 
potrafiły przywrócić Polski. Gabinet Wersalski, 
rzeczpospolita francuzka, sam N apoleon  nie po­
trafił lego dok&zsć: przedsięwzięcie to nie mogło 
być uskutecznionem w świetnym przeciągu czasu 
od 1807 do 1812 r.$ chcianożby zamyślać o niem 
dzisia!

Lecz powiadają, iż pragną pokoju, i źe bez 
prowadzenia wdyny, można byłoby znaleźdź sposób 
do dania pomocy Polsce. Jeden z mówców powie­
dział, iź mogliśmy posłać flotę ; lecz tym sposo­
bem mielibyśmy woycę z Rcssyą; Aogliaf Prus- 
sy i Austrya czyż zgodziłyby się na to> eby się 
woyna rozpoczęła i one doniey nie należały? Mó­
wią, źe potrzeba było posłać pomno w pienią­
dzach : nie podobna byłoby dokszsć tego, aby o* 
ne doszły, a z resztą nie przyniosłyby one źadney 
korzyści i jedne zapasy wojenne mogłyby odpo­
wiedzieć temu celowi; lecz niepodobieństwo ich 
dostawienia było jeszcze widocznieysze. Po­
wiadają, ze można było przeszkodzić sąsiedniemu 
narodowi , iżby nie przedawał broni Ptossyańom; 
lecz cobyśmy odpowiedzieli» gdyby ktokolwiek 
przyszedłszy nam mówił: nie będziecie nic prze- 
dawać takiemu narodowi, i robotuiey wasi nic.dla 
nich robić nie będą mogli? Zastawała więc tylko 
jedna droga za pomocą negocyaeyi, którey tez u- 
zywano za Polską. Anglia nawet nie chciała się 
wdawać.

Przechodząc do Włoch, mówca czyni uwa­
gę, iż, ogłaszając zasadę niewdawania się, Anglia 
postanowiła w tymże czasie pewny rodzay prawo- 
zoawstwa, oświadczając, za wda się, jeżeli jey in- 
terees solanie obrażony. Podług tych zasad, po- 
wicniśmy byli przeszkadzać wdawaniu się doBel- 
gium; z resztą mogliśmy tylko je oaginisć. Je­
den z mówców powiedział, iż pierwiey nim pow­
stali mieszkańcy Parmy, Modeny i Bolonii, naprzód 
ułożyli się ze znaczoieyezymi liberalistami paryz- 
kieuii. Dobrze więc! niech ci znakomitsi podcią­
gnięci zostabą pod odpowiedzialność, nie zaś kray. 
W rzeczy samey byłoby nader śmieszną rzeczą, 
gdyby wszędzie, gdzie tylko zaydą naymnieysze 
rozruchy, wszędzie, gdzie jekieś miasteczko ze­
chciałoby zrzucić swych urzędników , Frsndya 
chciała się wdawać. Wdanie się względem YYłoch 
było woyną, woyną naywidoczniey*zą.

„Pozostaje mi jeszcze» rzekł mówca kończąc, 
odeprzeć oststni zarzut, ten, który nam czyni je­
szcze kilku ludzi umiarkowanych, mówiących do 
nas ozięble: nie roztrząsamy, czyście W Panowie 
uczynili ofiary , lecz czy zaręczacie nas, źe bę- 
dz e pokuy? Nie mówię, żebym ręczył za to mo­
ją głową, tern bardziey, gdy szanowny jenerał L a -  
m arque  nie chce rętizyć swoją głową, źe woyna 
niezawodnie nastąpi; mówię jednakże, iż podług 
wszelkiego podobieństwa do prawdy, które doźts- 
tecznem jest dla człowieka rozsądnego, utrzyma się 
pokoy. Gruntujemy się na inłeressie materyalnym 
mocarstw, i na tem, co wyrzekłem dopiero, jeże­
li Francy a będzie umiarkowaną; życzenie ho wiem 
pokoju jest powszechne , od nas tylko zależy go 
zachować.”

Jenerał L a fa y e t le  rozpoczął mowę o Polsce, 
podobną do popr.zedzającey, i utrzymywał,że W ło­
si zostali prze< ministeryurn oszukani, mioisteryum 
bowiem wyraźnie kilkakrotnie uwiadomiło,źe przy­
jęło syetemat niewdawania się.

P. G uizot naganiał potem, w nader długiey 
mowie politykę, wyobrażenia i czynności oppozycyi. 
Czego me śmiano doradzać Fraticyi, to przyobiecy­
wano zewnątrz. Przyobiecano pomagać wszelkim 
zamiarom rewoluoyynym ; potakiwano im , pobu­
dzano do nich4, hyuaymniey aię nie troszcząc 
o to, czy potrafią je przyprowadzić do skutku; 
za nadto troszczono się o wszystkie powstania 
teraźnieysze i przyszłe, w imieniu Francyi, którey 
nie byli reprezentantami, którą nie rządzili, w któ­
rey nie mogli otrzymać przewagi przez prawne 
roztrząsanie. fkwestya rewolucyyna, która teraz

miota Europa doradza nam ostrożność i roztrop­
ność. Mówią nieustannie o walce absolutyzmu z 
wolnością; lecz w niey jeszcze jest druga , a za­
chodzi ona między porządkiem i bezrządem; w par- 
tyi oppozycyyr.ey, panuje zło; bardziey ono przy­
wiązane jest do spraw-y złych namiętności, złych 
interesów, złych uczuć, a niżeli do sprawy dobra, 
wolności, porządku, i dla tey to przyczyny wpływ 
jego zawsze jest tak szkodliwy. Niech obce narody 
-siedzą to dobrze, że partya ta przyrzeka im to, 
czego nie może dotrzymać.Pochlebiałirajitem je gubi.

Pa tey mowie nastąpiło wielkie zarnięszanie; 
wielu członków głośno się użalało na to, źe mówca 
obwinia zamiary oppozycyi. Wrzawa dochodzi do 
nay wyższego stopnia, i napróżno prezydent stare się 
przywrócić spokoyność. Po dosyć długiey przer­
wie, P. Guizot oświadcza, iż nie przypomina, ażeby 
użył wyrazu za m ia r, a jeżeli go użył, chociaż pre­
zydent tpgo nie słyszał, tedy go nie potwierdza.

P. Ódillon B a r r o t , zabrał potem głos; bronił 
on żwawo oppozycyi od ohwinień? które jey czy­
niono, i ogłosił wyznanie wiary polityczney swo- 
jey p?rtyi: niepodległość nieograniczona w wewnę- 
trznem naszem urządzeniu; a zewnątrz, ścisłe za­
chowanie systematu niewdawania się względem 
wszystkich mocarstw.

Posiedzenie dn ia  2 i s było takoż poświęcone 
temuż roztrząsaniu, po przyjęciu projektu do pra­
wa o środkach zdrowia.

P. Sa lrerte  z zapał,em nagania słabość, którą 
okazało ministeryurn w stosunkach swych z obce- 
mi mocarstwami. Nie chce on zgoła wierzyć, aby 
mocarstwa te zgodziły się na rewolucyą lipcową; 
postępowanie ich okazuje z ich strony zamiary nie 
bardzo zapewniające. Zebranie woysk ns granicach 
Piemonckich i w prowincyach Nadreńskiph, nie 
mogąjaas czynićspokoynetni,nie można mieć wielkie- 
goziutania w przyrzeczeniach pokoju, gdy podobne 
czynią się przygotowania; przypominamy sobie.kor­
don zdrowia Ludwika ХѴІИ u podno^a Pyreneów.

Odpowiadając namowę P. Prezydenta Rady, 
względem głosowania na adress, P. S a h e r te  w na­
stępnych wyraża się słowach : \

„Wielu z nas bez wątpienia głosowało na adpess, 
jako na dzieło, od którego powinno rozpocząć się 
posiedzenie; wielu innych głosowało ntri, gdyż zda­
wało się im, że nie bardzo byłoby roztropnie na­
ganiać systemat, nie widząc jego rozwinięci*; lecz 
nikt pewnie nie słyszał, ażeby kto nań głosował 
w duchu, jaki prezydent rady stara się nadać temu 
aktowi, gdy utrzymuje, że nie możemy poprawić 
tego, cośmy uczynili.”

Eó tey mowie P. M auguin  zabrał głos, i wza­
jemnie obwiniał ministeryurn; żądał, aby było u- 
czynione4 śledztwo , względem postępowania jego 
w ogólności, i względem postępowania każdego po­
szczególnie ministra. Natenczas roztrząsanie przy­
brało charakter gwałtowności i osobistości, jakiey 
nigdy nie było przykładu w rozprawach parbmen- 
towych ; napróżno PP. B e rr je r  i Dubois dla ho­
noru izby i kraju, żądają jey zamknięcia; nie słu­
chają ich. Tłumaczenia się, zarzuty, ciągną się da- 
ley z podwojoną gwałtownością, i wystawują scenę 
nieporządku, trudną do opisanie; posiedzenie zam­
knęło się o godzinie siódmey, po daney odpowiedzi 
P. M auguin  przez strażnika pieczęci. Podczas tych 
rozpraw, trzy ważne projekta złożono na biórze 
prezydenta.

N a posiedzeniu dn ia  22 P. Ganneron  podał 
projekt przeyść do porządku dziennego i w następ­
nych przemówił słowach :

„Powszechne oskarżenie zostało uczynione; 
zadziwiające zarzuty były wymierzone przeciwko 
ministcryuui; obron* odbywała aię publicznie; po­
dług mojego sumnienia , p o d ł u g  mojego zdania, wy­
rok izby powinien bydź publiczny, iak było publi­
czne obwinianie. Podoię prolekt uchwalić; iżby, 
izba zaspokoiona tłumaczeniem, dinem przez mi­
nistrów, i powierzając się ich troski-wości, dlaze- 
wnętrzuey godności Francyi i dl* wewnętrznego 
bezpieczeństwa , przeszła do porządku dziennego. ’

Po długiem burzliwera roztrząsaniu, projekt 
ten oddany żostał pod głosowanie i przyięty wię­
kszością 221 kresek przeciwko 1З6, w następnych



„t?>ba,saipofcolona tłómaczeniem, danćm przez 
ministrów, względem spraw zagranicznych ; i po- 
legając na ich troskliwości o dobro krain, prze­
chodzi do porządku dziennego.”

Posiedzenie zamknęło się około godziny ó- 
smey.

P osiedzenie dn ia  зЗ  położyło koniec tymi 
burzliwym rozprawom, przez prz>jęcie porządku 
dziennego o k westyi. tyczącey się politykę wewnę­
trznej ministeryum, która przez długi czas i mo­
cno obwinianą była przez P. L a u rence, a bronio­
ną przez P. T h iers . — Jeden tylko jenerał Demar^ 
c a y  powstał przeciw ko porządkowi dziennemu.

— Sąd Parów zebrał się duia 20 dla sądzenia 
sprawy PP. M onta lem bert, JJecoux i Lac.ordaire\ 
po sekretney naradzie , która trwała cziery go­
dzin i pół, wydał wyrok, przez który skazme ich na 
100 fr. kary pieoiężney i na wrócenie kosztów pro- 
cessu , za utrzymywanie szkoły bez zezwolenia 
rządu.

— Zaszło w B res t wielkie zaburzenie z po­
wodu mianowania na dowódzcę woyska w depar­
tamencie F in isterre  jenerała A oisard  , tegoż, któ­
ry dowodził tam pod K aro lem  X .  Podobno, że 
ten jenerał oświadczył, iż zrzeka się tego urzędn.

--------------  (.J .d .S .P .)
A n g l i a .

L ondyn  d. з 5 września.
P a p ie ry  publiczne. — Konsolidy 82J.
Na posiedzeniu izby niżtzey dnia 2З, powtór­

ce odctytame bilu o reformie parlamentowey 
względem Szkocyi, zostało przyjęte znaczną więk­
szością głosów; roztrząsanie bilu w komitecie, na­
stąpi dnia 26.

— Eskadra JE. Codririgtona, widzianą była przez 
cały dzień >7, niedaleko F alm outh ; nazajutrz zaś 
wzięła kierunek ku zachodowi.

— Powiadają, że konferencya postanowiła, a- 
żeby zamieszenie broni między Hollandyą i Bel- 
gium , było zachowane przez cały czas trwania 
negocyacyi. — llząd helgickiy złożył u jednego z 
naszych bankierów 6,ooo f. s . , na kupienie kara­
binów.

— J. C. W , , W. Xiężna H elena  , przebywa 
ciągle w CheUenham , gdzie Xiąźę Lieven  z żoną 
niedawno mieli honor bawić przez czas niejaki 
na jty dworze.

— Uwięziono dnia 39 w  L w erp o o lu , Francuza 
i Francuzkę , przybyłych z Ameryki, u których 
znaleziono znowu część skradzionych brylantów , 
Xięiney OramY, wartości około 20 000 f.s. (J.d.S.P .)

Sprawy Niderlandzkie.
В г и х е ііа  dnia 26 TYr ze śnią.

Na posiedzeniu izby reprezentantów dnia 2З, 
podano wniosek, ażeby zostało uczynione śledztwo 
o przyczynach i sprawcach naszych niepowodzeń 
podczas ostatniey kampanii; wniosek ten odesła­
ny został do sekcyi.

— Na posiedzeniu dnia 24  > izba reprezentan­
tów przyjęte większos'cią 58  głosów przeciwko 2, 
projekt do prawa, upoważniający Króla , iż mo­
że zezwolić na zajęcie lub przeyście przei terry- 
toryum królewstwa woysku cudzoziemskiemu, ja­
kie uzna za stosowne; prawo to będzie miało 
moc obowiązującą tylko do pokoju.

— P. M eulenaere , minister spraw zagranicznych, 
przemieniony zostaje na ministra spraw wewnę­
trznych, na mieysce P. T eichm an , który prosił 
o uwolnienie ze służby. Wydział spraw zagra­
nicznych, powierzony będzie P. Lebeau.

— Hrabia D uva l de B ea u lieu  , poseł nadzwy- 
'Czayoy Belgie ki przy dw orze  Berlińskim, p o w ró ­
cił do В ги х е ііі) za kilka dni spodziewany jest także 
P. J . jHoogłworst. (J.d .S .P .)

P  R U S 8 Y.
B e r lin  d. 29 września.

Do dni* 28 zachorowało w tuteyszey stoli­
cy na cholerę 806 osób; wyzdrowiało 162? umarło 
4 g4 . — Lekarz angielski Dr Searle  przybył do 
tuteyszey stolicy dla leczenia dotkniętych tą cho­
robą za pomocą sposobu, którego używał, naprzód

w Indyach, a potem w TYarszaw ie} w leczeniu cho­
lery. (J. d. S. P .)

S z w a  y g a r y  a .
S za ffu za  dnia  i 3  września.

Przez odezwę, wydaną dnia 9 t. m., aeym u- 
wiadomił naród Szwajcarski o dalszych środkach, 
które uchwalił względem B a zy le i. Chociaż kroki 
nieprzyjacielskie, za staraniem delegowanych 
wstrzymano, jednakże wszelkie drogi upomnienia, 
względem przywrócenia porządku, pozostały bez 
skutku, i związkowi grozi rozwiązanie; na skutek 
więc tego, seym postanowił wysłać korpus woyek 
do kantonu Bazyleyskiego, dla przywrócenia pra­
wnego porządku i dla zabezpieczenia osób i wła­
sności spokoynych mieszkańców. (J .d . S. P .)

— D n ia  18 —
Dnia 16, feotnissya rządowa udała się do zam­

ku N euenbourg, w celu zawarcia konweocyi z na­
czelnikami garnizonu woyskowego. Po pięeio-go- 
dzinnych rozprawach, zgodzono s-ę aakonien prze­
szłość puścić w niepamięć; wszyscy uzbrojeni w 
kantonie powrócą w przeciągu d wóch dni do swo­
ich domów, oprósz 4 oo ludzi, którzy zaynpą zamek 
N euenbourg, zwołane też zostaną zgromadzenia, dla 
postanowienia: czy kanton ma hydź od Pruss oddzie­
lony, Naczelnicy malkontentów wysłali gońca do 
B e r lin a , z u wiadomieniem, iż chcą oddzielić się 
od Prus» i utworzyć niepodległy kanton, lecz ze 
przyrzekają opłacać dochody królewskie, które 
wynoszą, iak mówią, 100,000 na rok. Wiele mieysc 
zgoła nie należy do buntu. Dawnieyaza admini­
stracja schroniła się do Locie. Członkowie nowe­
go rządu zostali już raz zmienieni.

B a zy le a  19 września.
Reprezentanci, znaydujący się w B a zy le i, u- 

dali się wczora do L ie s ta l, w celu nakłonienia na­
czelników powstańców do poddania się ; gdy krok 
ten nie otrzymał pożądanego skutku, reprezentanci 
kazali uderzyć trwogę, postawić za miastem ar­
maty i wysłali do samego miasta piachotę , z któ­
rą weszli do ratusza i pojmali czterech przy- 
wodźeów, których zaprowadzili do główney kwa­
tery. (Л d. S . P .)

W i a d o m o ś c i  R o z m a i t e .
Posiedzenie Tow arzystw a  G eograficznego w 

L ondyn ie. — Na estataiem posiedzeniu królewskie­
go geograficznego towarzystwa, czytana była wia­
domość Porucznika TYashingtona , o M arokku , P. 
Washington dzieli mieszkańców Cesarstwa Maro­
kańskiego na 6 oddziałów: 1) M aurow ie , mieszka­
ją w miastach, i zajmują wszystkie urzędy krajo­
we; język ich jest Zachodnto-A rabski, pomiesza­
ny z Hiszpańskim. 2) A rabow ie , lud otwarty, mó­
wiący nieczystym korayskiui dyalektem (językiem 
Koranu). 3 ) Szelugowie  czyli B erberow ie , mie­
szkańcy gór, plemię bałwochwalcze, utrzymujące 
się po większey c/ęści z polowania. P. Washing­
ton mniema, iz oni są pierwiastko wy-ni mieszkań­
cami tey krainy. 4 ) Ż y d z i , których etan tu, ró­
wnie jak we wszystkich krajach M-łhometariskich, 
jest najsmutniejszy; do tego oddziału należy więk­
sza część rzemieślników i kupców. 5) A7eg ~owiet 
do których należą niewolnicy, i 5 ,000 przybocz­
nej gwardyi Sułtana— jedyne stałe woyeko Ce­
sarstwa Marokańskiego. P. Washington, powraca­
jąc * M a ro kku 1 wchodził na A tla s . Pierwszy on 
z podróżników powracał tą drugą, i z oa.ywiększą 
Starannością wymierzał wysokości gór. (G.S.P.J 

— W  Londynie wyszło dzieło Dra Sirle, o cho­
lerze , w którem, gruntując się na doświadcze­
niach w czasie leczenia tey choroby w Warszawie, 
dowodzi, że ona nie jest zaraźliwa. To zdanie mocno 
jest wsparte następnym szcsególnym wypadkiem: 
Angielski okręt przed kilką tygodniami wypłynął 
z Londynu do Rygi; ludzie na n*m wszyscy byli 
zupełnie zdrowi, w drodze nigdzie nie przybijał 
do brzegu, i nie miał komunikacyi z żadnym stat­
kiem ; daleko przed Rygą. na pełnem morzu Bai- 
tyck em zaskoczyła go cisza; podczas kiedy tak stal 
na k o t w i c y ,  cholera s ę na mm zjawiła. ( T . p .)

D O D A T E K


